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Polaków 
ważnym 

Zjazd Centralnego Związku 
we Francji był niezmiernie 
wydarzeniem w życiu Wy-

Twarzą w twarz 
Decyzja Rady Bezpieczeństwa 

Nar. Żjedn. w sprawie nafty irań­
skiej, odsyłająca rozpatrzenie za­
gadnienia do Trybunatu Między­
narodowego w Hadze, jest wyraź­
nym oświadczeniem bezsilności te 
go organu międzynarodwego. 

Decyzja ta powzięta przy jed­
nym sprzeciwie (Rosji), oraz przy 
dwóch wstrzymujących się (An­
glia, jako zainteresowana i Jugo­
sławia), wywołała w Waszyngto­
nie raczej uczucie zadowolenia i 
ulgi. Ale faktem jeszcze znamien-
niejszym jest to, że i sami zaintere 
sowani, Anglia i Iran, okazali się 
też zadowoleni z takiego obrotu 
sprawy. 

Delegat angielski, Sir Gladwyn 
Jebb oświadczył, że decyzji tej by 
najmniej nie uważa za klęskę Ang­
lii i że tam, gdzie nie może rzą­
dzić prawo, rządzi anarchia, a dr 
Mossadegh woli paktować wprost 
ze Stanami Zjedn., spodziewając 
się uzyskać lepsze rezultaty. 

Jedynym niezadowolonym jest 
Rosja, która nie mogła wykorzy­
stać prawa veta, ponieważ zatarg 
naftowy nie wyszedł ze stadium 
procedury, gdzie prawo veta nie 
ma zastosowania. Tak więc cała 
sprawa uległa odroczeniu Kg. for 
muły sine die. 

Trudno jest w chwili obecnej 
przewidzieć,, jakim jeszcze zwro­
tom ulegnie drugi z kolei zatarg, 
Anglo-Egipski, niemniej jednak 
można sądzić z głosów prasy, że 
i to zagadnienie znajdzie rozwią 
zanie, zbliżone do finału zatargu 
naftowego. 

Bez względu na dalszy przebieg 
można już dziś stwierdzić, że tok 
światowego działania politycznego 
przypomina coraz bardziej opera­
cję, która nazywa się oczyszcza 
niem przedpola. 

Epoka Wielkich Trójek, Czwó­
rek i Piątek przeobraziła się cał­
kowicie w okres Wielkiej Dwójki 
i ten okres nosi cechy utrwala­
nia się. 

Waszyngton ze strony Zachodu, 
a Moskwa — ze strony Wschodu, 
stają się jedynymi decydującymi 
ośrodkami dyspozycji. Potwier­
dzenie takiego układu sił nastąpi­
ło w ostatnich dniach tak wielo­
krotnie i że strony tak wysokich 
czynników politycznych, że nie 
pozostawia już wątpliwości. 

Dwa apele prezydenta Trumana 
do ZSRR — jeden w sprawie za­
wieszenia broni na Korei, drugi w 
sprawie kontroli zbrojeń atomo­
wych oraz nota do Niemiec znoszą 
ca stan wojenny z Rzeszą; odpo­
wiedź Rosji Stanom w sprawie Ko 
reańskiej, nosząca wszelkie cechy 
wulgarnego oskarżenia wojskowych 
władz amerykańskich na Korei, 
nota sowiecka do (Norwegii, oskar 
żająca tę ostatnią o dążenie do 
wywołania konfliktu zbrojnego z 
Rosją oraz ponowna nota, opar­
zająca Francję o popieranie zbro 
jeń niemieckich -— są wybitnymi 
dowodami tego nowego układu sił. 

Zamknięcie oczu na ten fakt, by 
łoby zbrodnią, wobec zagadnienia 
bezpieczeństwa Zachodu. 

Stanęliśmy bowiem wobec fak­
tu, który Napoleon określił tak: 
«C'est la réalité des choses qui 
commande». 

Wielka Dwójka stoi naprzeciw 
siebie twarzą w twarz, bez żad­
nych dodatkowych osłon. 

T—K 

chodżstwa nie tylko dlatego, że był on 
przeglądem prac za ubiegłe trzylecie. 
Zjazd ten był równocześnie przeciw 
stawieniem i zestawieniem z sobą 
wszelkich prądów, nurtujących w ma­
sach. Dał ten Zjazd odpowiedź na 
męczące od 1945 r. pytanie: czy polski 
ruch społeczny zostanie podporządko­
wany czynnikom ubocznym, czy też 
bez jakichkolwiek 'wpływów postron­
nych toczyć się będzie po takiej dro­
dze, po jakiej z wielką korzyścią dla 
Emigracji toczył się do wojny 1939 r. 

Na zjeździe, jak wspomnieliśmy w 
poprzednim krótkim sprawozdaniu, w 
najzupełniejszej swobodzie i niezależ­
ności ścierały się z sobą wszystkie po­
glądy i opinie. Więcej — w toku dy­
skusji zarysował się wyraźnie podział 
na dwa duże człony: część delegatów 
reprezentowała niezależny i czysty 
ruch społeczny, druga zaś skupiła 
działaczy, którzy nie posiadali abso­
lutnej niezależności decyzji. Zarówno 
treść dyskusji, jak zwłaszcza wyniki 
głosowania i ilości głosów na to wska­
zywały. 

Krótki ten wstęp zakończmy stwier­
dzeniem, że znaczną większością gło­
sów zwyciężył czynnik, reprezentują­

cy absolutną niezależność prac społecz 
nych od jakichkolwiek wpływów po­
litycznych. 

I nie mają racji ci, którzy stara­
ją się umniejszyć znacznie tego Zjaz­
du. Kpinkami nie da się zatuszować 
tego społecznego credo Wychodźstwa, 
które przez usta swych delegatów o-
świadczyło się za pełną niezależnością 
społeczną, przy jednoczesnym 'upoli-
tycznieniti prac CZP. Tylko to upoli­
tycznienie Zjazd widzi nie w podpo­
rządkowaniu się temu czy innemu kie­
runkowi, lecz w rozpoczęciu szerokiej 
akcji niepodległościowej, akcji wręcz 
bojowej, w granicach wyznaczonych 
przez prawo, i to akcji posuniętej tak 
daleko, że gdyby zaszła istotna tego 
potrzeba, gdyby kilkudziesięciu przywód 
ców politycznych, rozkrawających w 
Londynie włos 'na cztery części, nie 
doszło do porozumienia — to Wy­
chodźstwo z CZP na czele będzie mu­
siało w tej akcji zastąpić tak zw. 
czynniki odpowiedzialne. 

Dodajmy wreszcie,'że przy tym prze 
budowywaniu struktury naszego życia 
zbiorowego nie mogło się obejść bez 
zważenia i zwartościowania sił dzia-

my bezstronnie stwierdzić, że pod ad­
resem Kongresu Polonii francuskiej i 
jego kierownictwa padło bardzo wiele 
krytycznych uwag, nieraz bardzo o-
strych, aczkolwiek wszyscy delegaci by­
li zgodni w stwierdzeniu, że Kongres 
może odegrać poważną rolę na odcin­
ku polskiego życia religijnego i du­
chowego. 

dokończenie na str. 4-ej. 

Wolsko 
niemieckie 
na Slasku 

Według doniesień z Niemiec, na ślą­
sku zakwaterowano wojskowe oddziały 
niemieckie, zamaskowane pod nazwą 
"Volkspolizei". Liczą on© 12 tys. lu­
dzi. Oddano je pod dowództwo Rokos­
sowskiego. 

Być może, iż Kreml sądził, iż łatwiej 
ukryje dozbrajanie Niemców, jeśli ćwi 
czenia oddziałów niemieckich odbywać 
się będą na wschód od Odry i Nissy, 
a nie w strefie sowieckiej Niemiec, 
gdzie przyglądanie się knowaniom ko­
munistów jest łatwiejsze dzięki obec­
ności garnizonu wojsk mocarstw Za­
chodu w Berlinie. Być może, że Rokos­
sowski szkoli oddziały, które mają być 
wysłane jako formacje "ochotnicze" 
na Koreę. Ale liczyć się trzeba także 
z tym, że Kreml umieścił na stałe od­
działy niemieckie na śląsku. Poprzed­
nio już donoszono o otwieraniu szkól 
niemieckich i o powrocie kolonistów 
niemieckich. Zakwaterowanie wojsk 
niemieckich doskonale harmonizuje 2 
ideą "braterstwa i przyjaźni", którą 
czerwonym Prusakom deklarował nie­
dawno w Berlinie wicepremier "rzą­
du" warszawskiego, Chełchowski. 

La vérité doit être dite 
UNE MISE AU POINT. 

Obrońców Oj-Federacja Polskich 
czyzny wystosowała do dziennika "Fi­
garo" list następujący: 

Dans le chapitre des mémoires de 
M. Winston Churchill paru dans le 
"Figaro" du 18 octobre, sous le titre 
"L'ultime carte de Hitler: les armes 
secrètes", M. Churchill emploie, en 
parlant des expériences faites par les 
Allemands en territoire polonais, les 
termes suivants : "Là, nos agents po­
lonais exercèrent une surveillance vi­
gilante"... "nos services de renseigne­
ments en Pologne découvrirent bien-

łających na terenie francuskim. Musi-tôt", etc. 

ZAPYTUJĘ W IMIENIU FRANCJI 
Prezydent Auriol o pokojowym współżyciu narodów 

Rząd sowiecki wprost prześladuje 
Francję coraz to nowymi pretensjami 
o rzekome niedotrzymywanie zawarte­
go z Rosją traktatu "przyjaźni" Przed 
kilku dniami Kreml wystosował do Pa 
ryża jeszcze jedną notę "ostrzagają-
cą", stawiając Francji zarzut, że poz 
wala na formowanie oddziałów nie­
mieckich — co jest, według Sowietów, 
krokiem nieprzyjaznym. 

Przemówienie, wygłoszone przez Pre 
zydenta Republiki Vincent Auriol w 
Tarbes może być poczęści uważane za 
odpowiedź na pretensje sowieckie, acz­
kolwiek porusza ono temat znacznie 
obszerniejszy. 

Prezydent podkreślił na wstępie, że 
dziś naród pojedyńczy nie jest w sta­
nie obronić swej niezawisłości, że na­
stały czasy bezpieczeństwa zbiorowego. 
Niestety, bezpieczeństwo zbiorowe na 
skalę światową nie dało się zrealizo­
wać, gdyż Rosja udaremniła te wysił­
ki, w łonie Organizacji Narodów Zjed 
noczonych, nadużywając prawa veta. 
Ale same tylko kraje zakurtynowe, kra 
je bloku sowieckiego związane są do­
kładnie 26 traktatami wzajemnej po­
mocy. Czyż w tych warunkach kraje 
zachodnie mają iść w rozsypce? Tym 
bardziej, że wroga propaganda usiłuje 
podminować je od wewnątrz, naduży­
wając demokratycznych swobód. Swo­
bód, z jakich nie korzysta się tam, za 
kurtyną! 

Prezydent podkreślił wyłącznie ob­
ronny charakter paktu atlantyckiego i 
gorąco protestował przeciw "obraźli-
wym wy krzykom i niegodziwym pla­
katom, skierowanym przeciw wielkie­
mu i szlachetnemu narodowi, który 
dwa razy dopomógł nam odzyskać wol 
ność i przeciw znakomitemu generało 
wi, który prowadził wojska wolnych 
krajów do zwycięstwa". 

Prezydent powiedział następnie : 
"Niech granice zostaną otwarte dla 
książek, dla gazet, dla myśli i dla lu­
dzi. Niech zostaną wszędzie przywróco 
ne wolności demokratyczne. Niech się 
zaprzestanie kampanii oszczerczej prze 
ciw rządom demokratycznym. Niech 
przestaną działać międzynarodowe i 
narodowe organizacje dyktatorskie, po 
wodujące zamieszki i niepokoje w kra 
jach wolnych. Oto warunki współdzia 
łania, opartego na zaufaniu i wolne­
go od ukrytych zamiarów. A wtedy, 
gdy to będzie uczynione, niech się orga 
nizuje, wszędzie równocześnie, kontro­

lę zbrojeń, niech się ogranicza armie 
narodowe i stwarza przy Organizacji 
Narodów Zjednoczonych armię między 
narodową, przewidzianą przez Kartę! 
Oto byłyby dowody szczerej chęci poko 
ju... 

W imieniu Francji, zapytuję uroczyś 
cie! Niech mi nie odpowiadają sloga­
nami propagandowymi, wywołującymi 
niezgodę, niech mi nie odpowiadają so 
fizmatami i wykrętami. Niech mi po­
wiedzą: tak czy nie!" 

Ku zgodzie narodowej  
MEDIACJA CEN. KUKIELA. 

Jak wiadomo, w dniu 6 czerwca rząd 
dr. Odzierzyńskiego postanowił jeszcze 
raz wyciągnąć rękę do zgody i w tym 
celu uchwalił zwrócić się do gen. Ku-
kiela z prośbą o podjęcie akcji me­
diacyjnej. Chodziło głównie o to, by 
stronnictwa opozycyjne zechciały wraz 
z 3 ugrupowaniami koalicji rządowej 
utworzyć wspólne przedstawicielstwo, 
mające stanowić namiastkę parlamen­
tu. 

Po kilku miesiącach wysiłków gen. 
Kukiela należy stwierdzić, że wyniki 
dotychczas osiągnięte są skromne. Na 
stąpiło pewne złagodzenie walk poli­
tycznych, przycichły polemiki i ujaw­
niło się, że w niektórych sprawach ró­
żnice są mniejsze niż się pierwotnie wy 
dawało. Jednakowoż w żadnej sprawie 
nie osiągnięto jeszcze całkowitego u-
zgodnienia poglądów i wydaje się, że 
rozmowy będą musiały trwać jeszcze 
kilka miesięcy, nim przyniosą pożąda­
ny wynik. 

Do tej pory nastąpiło pewne zbliże­
nie poglądów między ugrupowaniami 
koalicji rządowej a Stronnictwem Na­
rodowym. Nie jest jednak pewne, czy 
inne stronnictwa opozycyjne zgadza­
ją się ze stanowiskiem Stronnictwa 
Narodowego. O ile bowiem stronnictwa 
prorządowe, t.j. Liga Niepodległości, 
Stronnictwo Ludowe "Wolność" i 
Stronnictwo Pracy już parokrotnie skła 
dały wspólne oświadczenia, będące o-
wocem uzgodnienia poglądów, o tyle 
ze strony opozycji nie otrzymał gen. 
Kukieł jeszcze żadnego wspólnego o-
świadczenia. 

Wydaje się, że jeśli porozumienie w 
sprawie wspólnego przedstawicielstwa 
zostanie osiągnięte, to obejmować bę­
dzie ono następujące zasady: 

1) Wspólna Rada będzie mieć cha­
rakter wyraźnie polityczny, to znaczy, 
że przedstawiciele stronnictw tworzyć 
będą stanowczą większość. 

2) Bezpartyjni, działacze społeczni, 
przedstawiciele wyznań religijnych, etc. 
tworzyć będą łącznie nie więcej jak 
trzecią część członków Rady. 

3) Rada będzie mieć szeroki zakres 
działania, a w szczególności wydawać 
będzie opinie w sprawach budżetu, po­
lityki zagranicznej, tworzenia rządu, 
etc. 

4) Stosunek władz państwowych do 
Rady będzie uregulowany dekretem 
Prezydenta R.P. 

Nie zostało jeszcze rozstrzygnięte za 
gadnienie podziału mandatów, co bę­
dzie rzeczą tym trudniejszą, że w o-
kresie akcji mediacyjnej gen. Kukiela, 
to jest po 6 czerwca, powstały dwie no 
we grupy (jedna w czerwcu, druga we 
wrześniu), które niewątpliwie zgłoszą 
swe pretensje. 

Przewiduje się, że nowa, czwarta Ra 
da Narodowa, która powstanie w listo 
padzie, poprze wytrwałe dążenia rzą­
du dr. Odzierzyńskiego do osiągnięcia 
ugody. (CHIP). 

On pourrait donc croire qu'il s'agissait 
de Polonais au service de la Grande-
Bretagne, ou même d'Anglais se trou­
vant en Pologne. 

En fait, la surveillance en question 
fut exercée uniquement par les For­
ces Polonaises de l'Intérieur, qui ne 
dépendaient aucunement du gouverne­
ment britannique. 

Dès que les Allemands eussent trans­
féré leurs expériences en Pologne — 
ce qui advint après le bombardement 
de Peenemuende — le Haut Comman­
dement des Forces Polonaises de l'In­
térieur mit sur pied un service de sur­
veillance spécial et institua, auprès de 
son Centre d'Etudes, une commission 
composée d'ingénieurs experts. Ce 
sont des soldats polonais qui s'empa­
rèrent, sur les bords du Bug, du pro­
jectile-fusée dont parle M. Churchill, 
c'est cette commission qui l'examina, 
avec la participation de professeurs 
d'université et de savants polonais 
convoqués à cette fin. Ce n'est qu'en­
suite que la fusée fut envoyée à Lon­
dres, en pièces détachées. 

Les Forces Polonaises de l'Intérienr 
formaient une partie intégrante de 
l'Armée Polonaise, et la Pologne était 
une alliée de la Grande-Bretagne. 
Nous nous voyons donc forcés de pro­
tester vivement contre renonciation 
de M. Churchill, qui se permet de trai­
ter les soldats d'un Etat allié — d'a­
gents britanniques! 

Fédération des Associations 
d'Anciens Combattants, Ré­
sistants et Mutilés de Guerre 
Polonais en France. 

Wyrok lubelski 
Przed Wojskowym Sądem Rejono­

wym w Lublinie odbył się proces OO. 
Bernardynów, oskarżonych o "związa 
nie się z bandyckim i szpiegowskim 
.podziemiem". Po bardzo gwałtownej 
mowie prokuratora, mjra Ligęzy, któ­
ry twiedził, że "Watykan od samego 
zarania niepodległości Polski walczył 
przeciw władzy ludowej", i że działał 
ność szpiegowska przedstawicieli du­
chowieństwa prowadzona była "nie tyl 
ko z wiedzą, ale i z aprobatą wyższych 
czynników kościelnych", sąd skazał 

prowincjała zakonu Bernardynów w 
Polsce ks. Andrzeja Szepelaka na 15 
lat więzienia, gwardiana klasztoru w 
Radecznicy ks. Józefa Płonkę na 12 
lat, ks. Jana Rybę na 6 lat, brata Pio­
tra Golbę na 5 lat. 

lllilllllllllIliMlIlillilillllllllllllliliiilllilillllliiiiiilillliliiiiiliiiillllllllllillllililiiilliliiiiiiiiiliililliliiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimi 
Poszukiwanie 

Pani Franciszka Kwiek, zamieszkała 
na stale w USA, a przebywająca obec­
nie w Paryżu, poszukuje swego syna 
Ryszarda Józefa Kwieka, urodzonego 
dnia 11 marca 1926 r. w Siedlcach. Po 
szukiwany, po latach obozu koncentra 
cyjnego w Buchenvaldzie, przebywał 
po uwolnieniu, w polskim obozie w 
Wiesbaden. Następnie w kwietniu roku 
1946 wyjechał ze Stuttgartu na roboty 
do Francji, w grupie 40 osób, zaanga 
żowanych przez jakąś agencję francus 
ką. 

Matka zaginionego prosi wszystkich, 
którzy go widzieli po kwietniu 1946 r., 
by zechcieli przesłać o tym wiadomość 
na adres: Mme Fr. Kwiek, c/o Mme 
Bridoux, 9, rue Georges Berger, Paria 
17-e. 
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STRUSIA TAKTYKA Wyjaśnienie McCloy'a 
W dniu 17 sierpnia br. w Berlinie, 

Wysoki Komisarz Stanów Zjednoczo­
nych McCloy wygłosił do młodzieży 
wschodnio-niemieckiej przemówienie, 
w którym poruszył zagadnienie granicy 
na Odrze i Nyssie w sposób mogący 
wywołać wrażenie, że jest on zwolen­
nikiem zmiany tej granicy. W związku 
z tym niezależnie od interwencji czyn 
ników politycznych, p.o. Prezes p. W. 
Olszewski zwrócił się w imieniu ZPUW 
do Wysokiego Komisarza McCloy z li­
stem, w którym wyrażał zaniepokoje­
nie opinii polskiej owym oświadcze­
niem. W odpowiedzi Wysoki Komisarz 
McCloy wystosował do p. Olszewskiego 
list następującej treści: 

"Potwierdzam odbiór Pańskiej noty 
z dnia 30 września dotyczącej mego o-
świadczenia, złożonego w dniu 17 sierp 
nia wobec młodzieży wschodnio-nie­
mieckiej w KIAS. 

Nie mam w tej chwili przed sobą 
wiernego odpisu mojej wypowiedzi, ale 
oczywiście przypominam sobie bardzo 
dobrze jej okoliczności. W KIAS zja­
wiłem się zupełnie nieoczekiwanie, nie 
wiedząc jakie zagadnienia będą wobec 
mnie poruszone. Gdy ktoś zabrał głos 
w sprawie linii Odra-Nyssa uznałem za 
potrzebne wyjaśnić, że bez względu na 
plusy lub minusy tej linii granicznej, 
Stany Zjednoczone nie poprą jakiej­
kolwiek awantury militarnej, któraby 
mogła zmierzać do zmiany tej linii. 
Audytorium bardzo widocznie reago­
wało uczuciowo na to zagadnienie. Wy 
dało mi się więc bardzo ważne by 
mych słuchaczy pozbawić wszelkiej my 
śli i nadziei jakoby akcja wojskowa 

mogła być podjęta, by zmienić istnie­
jącą sytuację. 

Jestem świadom, że każda moja wy­
powiedź, dotycząca tak drażliwego te­
matu, mogła by być źle zrozumiana 
lub stać się podstawą do określonego 
rozważania. Tym niemniej moim jedy 
nym zamiarem było wywołanie efek­
tu, o którym powiedziałem wyżej, a w 
żadnym razie nie miałem zamiaru su­
gerować jakiejkolwiek zmiany polity­
ki Stanów Zjednoczonych w stosunku 
do granicy na Odrze i Nyssie — poli­
tyki, która przy wielu okazjach była 
jasno sformułowana. 

Zawsze miałem wiele sympatii dla 
Polski i dla Polaków, jako że znisz­
czenia dokonane przez Niemców na pol 
skiej ziemi wydają mi się jedną z wiel 
kich plam na naszej współczesnej cy­
wilizacji. W istocie po obejrzeniu War 
szawy w jej stanie spustoszenia, rozu­
miem dobrze postawę Polaków wobec 
Niemiec. Mam nadzieję, że któregoś 
dnia Polska przestanie być przedmio­
tem gwałtu zarówno ze wschodu jak i 
zachodu. Obecnie większe niebezpie­
czeństwo grozi jej z pewnością ze 
wschodu, a ocaleniem Polski mogłaby 
się stać zapewne scalona wspólnota eu 
ropejska, która usunie zakusy z jakiej 
kol wiek strony". 

List powyższy, jak wynika z jego 
treści, niewątpliwie wyjaśnia intencje 
Wysokiego Komisarza Stanów Zjed­
noczonych. Można niewątpliwie dysku 
tować poszczególne sformułowania, a-
le jego ogólny ton wskazuje, że p. 
McCloy nie można przypisywać zamia­
rów, jakie początkowo wynikały z rela­
cji prasowych o jego przemówieniu. 

0 wolność i sprawiedliwość 
Na marginesie Międzynarodowego Zjazdu Akcji Katolickiej w 

(8-15 października 1951). 
Rzymie 

Artykuł mój o zadaniach emigracyj 
nej młodzieży, wydrukowany w Nr 
191, nie wszystkim się spodobał. Pew­
ne koła uważają doradzanie młodzie­
ży aby się bliżej zapoznała z teoriami 
Marksa i Lenina — dla tym skutecz­
niejszego ich zwalczania — za rzecz 
bardzo ryzykowną i niebezpieczną. 

Przykro mi, że wśród "niepodległoś 
ciowców" są tacy, którzy nie wierzą w 
siłę i słuszność naszych ideałów. Bo 
przecie, jeśli uważają Marksa i Leni­
na za zbyt niebezpiecznych — tymsa-
cym stwierdzają, że kontrargumenty, 
które mogą ich teoriom przeciwsta­
wiać, wydają się im nie dość przekony 
wujące. Dlatego radzą ukryć przed 

BŁYSK NA 
W gorączce konfliktów na Blis 

kim Wschodzie, nota Sowietów do 
Norwegii przesunęła się jak jeden 
z obrazów wyświetlanego filmu. 

Niemniej jednak, nota ta ma 
swoją głęboką wymowę. 

Po pierwsze, Norwegia ma współ 
ną granice z Sowietami; po drugie, 
Norwegia jest pierwszym przeciw 
rci^iem Sowietów na północnym 
skrzydle strategicznym i po trze­
cie, Norwegia jest członkiem Pak­
tu Atlantyckiego. 

Można "stawiać wiele hipotez, 
co do przesłanek bezpośrednich, 
które skłoniły Moskwę do wysła­
nia tej noty," natomiast stwierdzić 
trzeba, że "geograficzne położenie 
Norwegii, wystawia tę ostatnią w 
przyszłym konflikcie na silne ude 
rżenie sowieckie. Powodem jego 
będzie dążenie do uchwycenia 
strategicznego skrzydła przeciwni 
ka. Tymi samymi przesłankami kie 
rował się Hitler w 1940 roku, jak 

Uroczystość wFatimie 
Około miliona pielgrzymów przybyło 

w połowie października do Fatimy, ma 
łej wioski portugalskiej, która w roku 
1917 była widownią cudownych obja­
wień Matki Boskiej. 

12 października przybył do Fatimy 
legat papieski, kardynał Tedeschini w 
towarzystwie 5 innych kardynałów. 
Wieczorem odbyła się wspaniała pro­
cesja, w której uczestniczyło około pół 
miliona ludzi ze świecami w ręku. 

Kulminacyjnym punktem uroczysto­
ści był dzień 13 października, gdy przez 
radio przemawiał Ojciec święty. W 
przemówieniu tym Papież wezwał ka­
tolików, by robili wszystko, co w ich 
mocy, dla dobra całej ludzkości, ale 
zaznaczył, że najwięcej liczy na opie­
kę Najśw. Marii Panny. 

Kard. Tedeschini w przemówieniu 
swym wspomniał o widzeniach, jakie 
miał Pius XII przed rokiem, w dniach 
uroczystości proklamowania dogmatu 
Wniebowzięcia Najśw. Marii Panny. 
Przemówienie to zostało wydrukowane 
w "Osservatore Romano", atoli sam 
kard. Tedeschini zaznaczył, że mówi 
na własną odpowiedzialność. (CHIP) 

Sytuacja żywnościowa w Kraju sta 
ła się tak opłakana, że dyktator gospo 
darczy reżimu, Hilary Minc, musiał 
się udać do Moskwy po instrukcje, co 
ma robić. Po powrocie, wygłosił on 
wielkie programowe przemówienie, z 
którego wynika przede wszystkim, że 
dla Kremla jest nazupełniej obojętne, 
czy ludność Polski będzie cierpiała głód 
czy też nie — byle by przemysł zbro­
jeniowy pracował na całą parę. 

W przemówieniu swoim bowiem, 
Minc bardzo wyraźnie podkreślił, że 
"wszelkie plany gospodarcze muszą być 
całkowicie podporządkowane celom 
wojennym". Nigdy jeszcze żaden z 
przedstawicieli władz reżimowych nie 
powiedział tego w sposób tak jasny i 
tak otwarty. 

Drugim ważnym oświadczeniem Min 
ca było stwierdzenie, że sytuacja żyw 
nościowa jest rzeczywiście bardzo cięż­
ka i nieprędko się poprawi. Przyznał 
on pośrednio, że stało się tak, gdyż 
plany gospodarcze partii komunistycz 
nej zawiodły, nie będąc dostosowane 
do realnych warunków. Niemniej, za­
powiedział on represje w stosunku do 
włościaństwa, oraz szereg zarządzeń, 

młodzieżą — w jaki sposób, niech zo­
stanie ich tajemnicą—sam fakt istnie­
nia tych wywrotowych teorii. 

Niestety, zamykanie oczu na niebez 
pieczeństwo wcale go nie usuwa. Nie 
mówiąc już o młodzieży w kraju, któ­
rą od szkoły powszechnej poczynając 
wprost naszpikowują marksizmem-le-
ninizmem, "niebezpieczeństwo" czyha 
na każdym kroku i na młodzież emi­
gracyjną. 

Oto mam przed sobą biuletyn "klu­
bu kinowego dzielnicy łacińskiej " — 
to znaczy paryskiego kwartału studen 
ckiego. Można tam "za jedne 50 fr." 
oglądać trzygodzinny program. W nad 
chodzącym sezonie specjalną uwagę 

PÓŁNOCY 
również i sztab aliancki uchwytu 
jąc Narwik w maju 1940 r. 

O ile przeciwdziałanie na Nar­
wik było możliwe w stosunku do 
Rzeszy, o tyle działanie w: stosun­
ku do Sowietów jest znacznie trud 
niejsze, Sowiety bowiem są już na 
miejscu i rozporządzają zapleczem 
'terenowym oraz nie zamarzają-' 
cym portem w Archangielsku. 

Obecną notę, z punktu widzenia 
przyszłych działań wojennych, 
możnaby osądzić jako albo już 

•przygotowujące się uchwycenie i 
silne obsadzenie skrzydła ugrupo­
wania atlantyckiego, albo jako roz 
poznanie i zastraszenie Norwegii, 
celem skłonienia tej ostatniej do 
szukania porozumienia z Sowieta­
mi i wycofania się z Paktu Atlan­
tyckiego. 

Byłaby to próba łamania jednoś 
ci atlantyckiej. W każdym z tych 
wypadków jest to klasyczne dzia­
łanie na skrzydłach północnym i 
południowym z jednoczesnym wią 
zaniem środka przez propozycję 
zjednoczenia Niemiec. 

Jeżeli na konferencji w Ottawie 
państwa skandynawskie miały je­
szcze złudzenia, że mogą się wyku 
pić neutralnością z przyszłego 
konfliktu, to chyba po tej nocie 
Norwegia straciła wszelkie w tym 
kierunku wątpliwości. 

Niedawno odbyły się walne zjazdy 
dwu największych organizacji Polaków 
amerykańskich, mianowicie Związku 
Narodowego Polskiego i Związku Polek. 

Związek Narodowy Polski istnieje 
już od 80 lat zgórą, posiada obecnie 
ponad pół miliona członków i mają­
tek wartości 60 milionów dolarów. Jest 
więc organizacją o bardzo wielkich 
wpływach i możliwościach. 

Na obecnym jego zjeździe w Pitts-
burgu uchwalono m. in. przez aklama 
cję rezolucję, nawołującą wolne de-

nakazujących przymusową sprzedaż 
państwu ziemniaków i niektórych in­
nych produktów. Zarządzenia te stały 
się — jak oświadczył reżimowy dygni 
tarz — absolutnie konieczne, gdyż 
"rząd" stoi w obliczu wyraźnego 
zmniejszenia się hodowli trzody chlew 
nej, znacznie słabszych zbiorów ziem 
niaków i jarzyn i wyraźnego zmniej­
szenia obszarów zasianych. Oczywiście, 
winę ponosi nie znięchecenie chłopów 
do komunistycznych porządków, a zła 
wola "kułaków" i propaganda "wroga 
klasowego" ... 

Wobec czego wszystkim chłopom bę 
dzie się siłą zabierało ostatnie zapasy! 
Nędza Polaków była do przewidzenia. 
Minc otwarcie powiedział że "było z gó­
ry wiadomo, że wykonanie planu 6-
letniego będzie olbrzymimi ciężarami 
i ograniczeniami wyczerpywać społe­
czeństwo i gwałtownie obniżać jego sto 
pę życiową". Zaś z rozbudową przemy 
słu zbrojeniowego nie można było cze­
kać: "zmniejszenie tempa uprzemysło 
wienia byłoby błędem dla interesu pań 
stwa i narodu dlatego, że stanowiłoby 
o jego osłabieniu wobec rosnących 
agresywnych apetytów imperialistów". 

zwróci się na filmy sowieckie (również 
i takie, których wyświetlanie w kino­
teatrach publicznych zostało zabronio 
ne przez cenzurę). Tłumaczą to nastę 
pująco: ponieważ w sezonie ubieg­
łym dano szereg filmów o Ameryce — 
trzeba dać i o Sowietach. 

A o Ameryce dano takie filmy, jak 
"Les raisins de la colere" i "La route 
du tabac" — przedstawiające stosunki 

amerykańskie w najgorszym świetle. 
Więc dla równowagi — da się filmy, 
gloryfikujące Rosję. Bardzo to, trzeba 
przyznać, sprytne Biuletyn zawiera 
dłuższy artykuł charakteryzujący so­
wiecką twórczość filmową. Młody stu­
dent dowiaduje się z niego, że filmy 
zachodnie — to sama patologia, sama 
pornografia. Zaś filmy sowieckie — to 
zobrazowanie bohaterskiego wysiłku 
zdrowych ludzi budujących społeczeń­
stwo marksistowskie. Albowiem "Marks 
jest wielkim lekarzem ludzkości". 

By dać, uzasadnienie krytyce filmu 
"zachodniego" — wyświetla się taśmy 
pono "awangardowe", przedstawiające 
jak bogaci sadyści znęcają się nad 
chłopcami i dziewczętami z proleta­
riatu. 

A oto inna dziedzina — również in 
teresująca młodzież — sport. I inny 
kraj. Czytam w gazecie szwajcarskiej 
utyskiwania, że któreś pismo sportowe 
obok sprawozdań z zawodów daje duże 
artykuły nie tylko o "wspaniałych wy 
nikach sowieckich sportowców" — co 
wchodzi jeszcze w zakres zaintereso­
wań pisma, ale o "marksistowskim po 
dejściu do zagadnień życiowych". 

Wolno chyba po przytoczeniu tych 
dwu tylko, ale jakże frapujących przy 
kładów, wskazujących, jakimi drogami 
chadza komunistyczna propaganda, za­
pytać: czy dobrze, by młodzież wiedzia 
ła o marksizmie tylko to, co jej powie 
dzą agitatorzy stalinowscy, którzy na 
nią czatują za każdym węgłem? 

Taktyka strusia nigdy i nigdzie nie 
dała dobrych rezultatów. Zresztą, nie 
poto jesteśmy na Zachodzie, by od wal 
ki z komunizmem się uchylać, a właś 
nie po to, by tę walkę na wszystkich 
możliwych frontach prowadzić. Piekiel­
ny smok zagraża naszej młodzieży. 
Czy mamy wołać do niej, by się od­
wróciła i zamknęła oczy, czy też dać 
jej do ręki — ostry miecz? 

mokracje świata do uwolnienia Polski 
z niewoli moskiewskiej, witającą z u-
znaniem utworzenie Komisji Katyńs­
kiej, domagającą się utrzymania gra 
nic nad Odrą i Nysą na zachodzie, a 
przywrócenia granicy z 1939 roku na 
wschodzie, uznającą ciągłość konsty­
tucyjnego rządu w Londynie i zwra­
cającą się do wszystkich przewodników 
polskiej myśli politycznej o doprowa­
dzenie do zjednoczena. 

Prezes Rozmarek w mowie progra­
mowej powiedział m. in: 

"Będziemy walczyli o Polskę ze Lwo 
wem i Wilnem oraz w granicach po 
Odrę i Nysę" . 

"Ciężar walki o Polskę spadł na na­
sze barki podobnie, jak w wielu wy­
padkach ciężar i odpowiedzialność za 
politykę amerykańską". 

"My pierwsi — stwierdził prezes 
Związku Narodowego Polskiego — pro 
testowaliśmy przeciw Jałcie, pierwsi o-
strzegaliśmy przed polityką ustępliwoś 
ci wobec Rosji. I tak, jak dawniej — 
i nadal będziemy protestowali tak dłu 
go, aż ta straszna plama, jaką jest Jał 
ta na honorze Ameryki — nie zostanie 
zmyta". 

Ńa zapytanie posła Juliana Czar­
nowskiego co do stosunku Związku Na 
rodowego Polskiego do Stanisława Mi 
kołajczyka, prezes Rozmarek udzielił 
bardzo szczegółowego wyjaśnienia, któ 
re przytaczamy za "Orłem Białym": 

"Mikołajczyk przybył do Chicago. 
Jego konferencja ze mną odbyła się 
na neutralnym gruncie. Spytałem Mi­
kołajczyka: czy pamięta Pan rok 1944, 
gdy powstał Kongres Polonii?". 

Mikołajczyk: Tak. 
Rozmarek: Czy pamięta pan następ 

ną niedzielę, pierwszą w czerwcu roku 
1944 w Blair House w Waszyngtonie? 

Mikołajczyk: Pamiętam. 
Rozmarek: Wówczas był pan, panie 

Mikołajczyk, premierem R.P. 
Mikołajczyk: Wówczas zabiegałem o 

audiencję w Białym Domu od chwili 
śmierci Sikorskiego. 

Rozmarek: W dniu rozpoczęcia ob­
rad Kongresu Polonii w Buffalo, pan 
Mikołajczyk otrzymał od razu zapro­
szenie do Białego Domu. 

Wśród 1200 przedstawicieli 70 naro­
dów, którzy zjawili się na Międzynaro­
dowym Zjeździe Apostolstwa świec­
kich w Rzymie, zasiadała również dwu-
dziestu-kilku osobowa delegacja pol­
ska. Byli to przedstawiciele polskich 
organizacji katolickich na uchodźstwie 
z Belgii, Holandii, Francji, Niemiec, 
Szwajcarii i W. Brytanii. Przewodni­
czył jej ordynariusz uchodźstwa pol-

Mikołajczyk dziękował mi za zwoła­
nie Kongresu Polonii. Był zdenerwowa 
ny i powiedział mi: "Musimy iść na 
ustępstwa z Rosją, musimy jej oddać 
pewne województwa wschodniej Pol­
ski". 

"Panie Mikołajczyk — powiedziałem 
-î- nie chcę tu z panem dyskutować, 
ściany mogą mieć tu uszy. Nie chcę, 
by ktoś wiedział, co mówię do premie 
ra R. P.". 

Tegoż dnia wieczorem było przyjęcie 
w ambasadzie R. P. w Waszyngtonie. 
Siedliśmy z Mikołajczykiem na boku. 
Mikołajczyk powiedział mi, że jako 
premier R.P. musi pójść na ustępstwa 
wobec Rosji. 

Oświadczyłem wtedy: "Panie Miko­
łajczyk, Polonia Amerykańska i ZNP 
nie odda wrogom odwiecznych ziem 
polskich. Te wschodnie województwa 
to kolebka wielu starszych związkow­
ców. Mamy dla tych ziem głęboki sen 
tyment. Dziś w ZNP jest .40 proc. 
członków pochodzących z Wschodniej 
Polski. Nigdy nie zgodzą się oni, nie 
zgodzimy się na oddanie choć jednej 
piędzi ziemi polskiej. Wschodnia Pol­
ska nie jest potrzebna Rosji. Ale So­
wiety chcą posunąć się na zachód... 

Mikołajczyk wrócił do Londynu. 
Ustąpił jako premier. Na polecenie 
Anglii wstąpił do warszawskiego reżi­
mu. Potem uciekł z Polski. Przybył 
znów do St. Zjednoczonych, do Chica 
go. świadkami mej konferencji z Mi­
kołajczykiem był cenzor Gunther, na­
czelny redaktor pism Związkowych 
Piątkiewicz i inni. Spytałem Mikołaj­
czyka: "czy pamięta pan naszą rozmo 
wę z r. 1944?" Mikołajczyk odpowie­
dział "tak". 

— "Ja trzymam się tego samego 
— rzekłem. — Pan, panie Mikołajczyk, 
postąpił wedle własnego uznania. Sąd 
wyda naród polski lub historia. 

Mikołajczyk widział naocznie, co się 
dzieje w Polsce, widział zbrodnie i 
gwałty. My, Kongres Polonii, postano­
wiliśmy Mikołajczykowi nie przeszka­
dzać, by mógł tłumaczyć Amerykanom, 
co to komunizm, co komuniści robią 
w Polsce. Mikołajczyk to zrobił. Nie 
ma żadnej dalszej z nim umowy". 

skiego ks. biskup Józef Gawlina. Poza 
tym w skład komitetu organizacyjnego 
Zjazdu wchodzili generalny sekretarz 
Międzynarodowego Biura Filmowego 
dr. Andrzej Ruszkowski i sekretarz 
Zjazdu p. Stanisław Habicht. 

Już sam zasięg i rozmiary Zjazdu 
wystarczyłyby dla wyznaczenia mu e-
pokowej roli w życiu całego świata ka­
tolickiego. Reprezentanci wszystkich 
narodów i ras, Koreańczycy i Malaja 
czycy, Chińczycy i czarni z Afryki po­
łudniowej, Senegalczycy i Hindusi u-
dzielali się pracom Komisji, a nieraz 
przewodniczyli zebraniom plenarnym. 
Ich liczny udział i rola, jaką w Zjeź­
dzie odgrywali, — oto przejmujący 
wyraz powszechności Kościoła katolic­
kiego. Nie w tym jednak leży istota 
Kongresu. Nie chodziło tu jedynie o 
manifestacje uczuć religijnych, ani o 
wzruszające przeżycia osobiste. Zjazd 
postawił tezę, że katolicyzm to całko­
wite zaangażowanie człowieka w życiu 
Kościoła i czynna postawa w walce o 
lepszy świat, o ład i porządek społecz­
ny, o wolność i sprawiedliwość, o 
triumf miłości w mistycznym Ciele 
Chrystusa. Te założenia każą rozu­
mieć apostolstwo świeckie, jako walkę 
o przebudowę życia ludzkiego w planie 
osobistym, rodzinnym, narodowym i 
światowym. Nic więc dziwnego, że 
obrady Kongresu skupiły się na dwóch 
problemach: sprawiedliwości społecz­
nej i wolności ujarzmionych narodów. 
Delegacja polska zaznaczyła swój u-
dział niezwykle cennym, zdaniem nie­
których kongresistów, rewelacyjnym 
wprost wkładem w obrady Komisyj. W 
każdej prawie komisji, a było ich 20, 
zasiadał conajmniej jeden Polak. Szcze 
gólną uwagę poświęciła nasza delega­
cja problemom pracy i emigracji, szkol 
nictwa i rodziny, apostolstwa wśród 
chorych i zagadnieniu intelektualis­
tów. 

Ogromne wrażenie zrobiła przyjęta 
na zebraniu plenarnym niemilknący­
mi oklaskami deklaracja Polaka, dzie­
kana wydziału filozoficznego we Fry­
burgu, Ojca Inocentego Bocheńskiego. 
Wybitny uczony i natchniony mówca, 
w niezwykle mocnych, czasami nawet 
aż twardych słowach, przedstawił los 
ujarzmionych przez Sowiety narodów. 
Zwrócił uwagę na naglącą potrzebę 
niesienia im pomocy we wszelkich mo­
żliwych postaciach. W godzinę po prze 
mówieniu O. Bocheńskiego, zabrakło 
tekstu jego deklaracji. Mimo, że od­
bito ją w blisko 1.000 egzemplarzach. 

W ostatnim dniu Zjazdu przyjął 
Ojciec Święty uczestników Kongresu 
w pałacu watykańskim. Kiedy łagodny 
starzec o ascetycznej twarzy i dobrym 
uśmiechu przepływał w saedia gesta-
toria wśród wzruszonych wiernych, ka 
żdemu z nas narzucało się przekona­
nie, że w tej chwili stoimy twarzą w 
twarz z największa potęgą świata. 

(El.) 

'NA RZECZ WIELKĄ — MAŁY DATEK, 
SPEŁNI PRZYSZŁOŚĆ TWOICH DZIATEK, 
BOWIEM STRÓŻEM POLSKIE] MOWY 
BĘDZIE SKARB NASZ NARODOWY. 

W. Junosza 

GŁOS POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
PREZES ROZMAREK O PANU MIKOŁAJCZYKU 

Armaty zamiast mięsa 
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Z tym trzeba raz skończyć 
Jesteśmy na emigracji od lat trzy­

dziestu. I od lat trzydziestu zajmuje­
my się pracą społeczną, uczestniczy­
my w zebraniach i zjazdach. Przyzwy­
czajeni już jesteśmy dostatecznie do 
demokratycznego przeprowadzania o-
brad, do decydowania w sposób demo­
kratyczny w różnych ważnych spra­
wach, do demokratycznego wyboru na 
szych władz organizacyjnych. Nie zna 
my się absolutnie na tak zw. przed-
zjazdowych przygotowaniach wybo­
rów, bo to nie było nam nigdy w na­
szych organizacjach społecznych po­
trzebne. Rzetelną pracę społeczną de­
legaci zawsze potrafią należycie oce­
nić, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że wielo prezesów, sekretarzy, 
skarbników pełni swe obowiązki od 
dziesiątków lat — i każdy walny zjazd 
lub walne zebranie ponawia ten wy­
bór bez żadnego "przygotowania". 

Tak było przed wojną. Od czasu jed 
nak uwolnienia Francji wiele się zmie 
niło. Zaczęło się od pierwszego kon­
gresu Centralnego Związku Polaków 
— na dłuższy czas przed } zwołaniem 
tego kongresu wybory do władz zo­
stały "przygotowane". Wiemy, co z 
tego wyszło. Wiemy również, i to cheie 
libyśmy wyraźnie podkreślić, że winę 
za to ponoszą w dużym stopniu przed 
stawiciele naszych władz państwo­
wych, którzy nie chcieli uszanować 
głosu opinii emigracyjnej. A skutki 
tego stanu rzeczy ponosi dzisiaj cała 
emigracja. 

System "przygotowania" wyborów 
zakorzenił się odrazu w niektórych 
organizacjach. Drugi walny zjazd C. 
Z. P. był również "przygotowany". Na 
tym zjeździe zebrało się około 70 dele­
gatów, głosów było jednak przeszło 
250 — niektórzy delegaci przywieźli 
ze sobą w "walizkach" — jak to się 
wówczas mówiło — po 20 do 30 "upo­
ważnień". W czasie głosowania, 70 o-
becnych na zjeździe delegatów odda­
ło swe głosy aż na pięciu kandyda­
tów na prezesa, ale 200 głosów "waliz­
kowych" padło tylko na jednego wy­
brańca. Toteż dobrze się stało, że óstat 
ni walny zjazd CZP radykalnie skoń­

czył z tą niemoralną procedurą, z cze­
go wszyscy w końcu byli bardzo za­
dowoleni. 

Niestety, procedura drugiego wal­
nego zjazdu CZP powtórzyła się na 
ostatnim zjeździe POWN. Na zjazd ten 
przybyło 70 delegatów, ale głosów zro­
biono aż 140. I co się okazało. Oto 60 
głosów delegatów obecnych rozproszy­
ło się aż na pięciu kandydatów na pre­
zesa, a przeszedł ten, na którego pad­
ły głosy "walizkowe". Dostał on aż 
70 głosów. 

Przed tym ostatnim zjazdem słysza­
ło się, że "sanacja" chce opanować 
POWN. Wolne żarty! Nie wiem, co to 
jest "sanacja" na emigracji. Ale wiem 
dobrze, że ze strony prawdziwych dzia 
łączy społecznych żadnej "konspira­
cji" nie było. Najlepszym tego dowo­
dem jest fakt, że obecni się zgodzili 
na uznanie przywiezionych w "waliz­
kach" głosów, więcej, sami głosowali 
bardzo różnie, bo aż na pięciu róż­
nych kandydatów. "Zwycięscy" po 
tym zjeździe bardzo się cieszyli — nie 
daliśmy się im — wołali — zmądrze­
liśmy po ostatnim zjeździe w Lille itp. 
Ciekawe, a równocześnie bardzo bo­
lesne jest to, że głosy te padają ze 
strony tych, którzy tak gromko mówią 
o demokracji, o walce z dyktaturą, o 
konieczności walki z "sanacją". Wy­
daje mi się, że jeśli ktoś posługuje się 
metodami niedemokratycznymi, sana­
cyjnymi — jeśli ktoś chce — to właś­
nie ci, co najwięcej krzyczą o demo­
kracji. 

Organizacja społeczna — to prze­
cież nie partia polityczna. W organi­
zacji , społecznej powinna panować 
szczera i rzetelna demokracja. Praw­
dziwi działacze społeczni to czują i ro­
zumieją. Czyż nie jest przyjemniej, 
gdy się zostało wybranym ^na jakąś 
funkcję społeczną bez żadnego naci 
sku! Wówczas i organizacja ma do wy­
branego szacunek, bo wie, że to ona go 
na stanowisko wybrała, a nie żadne 
"walizki" i "przygotowania". 

Wiem, że wywołam całą burzę swym 
artykułem. Piszę jednak o tym, gdyż 
pisać o tym jest naszym społecznym 
obowiązkiem. Po każdym bowiem 
"przygotowanym" zjeździe słyszy się 
zewsząd narzekania i skargi. Ludziska 
żałują, że w ogóle pojechali na taki 
zjazd. Widząc dziwne praktyki polity-
kierów, zniechęcają się 'do pracy spo­
łecznej i oddalają się od nas. 

I dlatego, w imię dobra naszej spra­
wy i w imię prawdziwej demokracji z 
tymi praktykami należy skończyć raz 
na zawsze. Trzeba też skończyć z tą 
dziwną taktyką ustępujących prezesów, 
czy też niektórych przewodniczących 
zjazdów, którzy nie dopuszczają in­
nych do słowa, swym gadaniem kilku­
godzinnym męczą obecnych do tego 
stopnia, że wszyscy po kolei zaczyna­
ją zjazd opuszczać. Wówczas to bo­
wiem przychodzą do głosu "walizki" 
i za nas wybierają na prezesów nie spo 
łeczników, lecz politykierów. 

FR. KĘDZIA. 

Komisja katyńska już działa 
Komisja śledcza, powołana przez a-

merykańską Izbę Reprezentantów ce­
lem wyświetlenia tragedii katyńskiej— 
nie zasypia gruszek w popiele! Oto na 
deszła wiadomość, że przesłuchała ona 
już jednego z najważniejszych świad­
ków. 

Co prawda, część zasługi, że stało 
się to tak szybko, przypada Departa­
mentowi Obrony, który powiadomił 
Komisję, że ppłk. Donald Steward, je-
d'en z trzech oficerów alianckich, któ­
rych Niemcy posłali do Katynia w 
1943 roku — ma wyjechać na front 
koreański, wobec czego wskazane jest, 
by go przesłuchano natychmiast. Ze­
znania ppłk. Stewarda, które trwały z 
górą 2 godziny, zostały, dla ostrożno­
ści, nie tylko przestenografowane, ale 
nagrane na płyty. Nie ma więc oba­
wy, by mogły "zniknąć", jak to się 
stało z raportem płk. Van Vlieta. 

Wzięty przez Niemców flo niewoli w 
r. 1942, ówczesny kapitan Steward do­
wiedział się o odkryciu grobów katyń­
skich z niemieckiego radia. Był abso­
lutnie przekonany, że zbrodni dokona­
li Niemcy, jako że znał ich okrucień­
stwo. Dlatego, kategorycznie wzbronił 
się jechać do Katynia, gdy mu to 
Niemcy zaproponowali. Musiał to Jed­
nak uczynić, gdy otrzymał pisemny 
rozkaz z Berlina, którego oryginał 
przedstawił obecnie Komisji. 

W Katyniu przekonał się on jednak, 
że to nie 'było dziełem Niemców. Przy­
szedł do tego wniosku na podstawie u-
ważnego badania mundurów i obuwia 

zamordowanych, gdyż — jak podkreś­
lił — zna się bardzo dobrze na odzie-
że wojskowej i tempie jej zużycia. O-
tóż mundury, a zwłaszcza buty, które 
widział, absolutnie nie mogły być no­
szone od chwili mobilizacji polskiej w 
1939 r. aż do końca 1941 — kiedy Ka­
tyń opanowali Niemcy. Były one no­
szone najwyżej 6 miesięcy! Trupy zo­
stały pogrzebane jeszcze wtedy, kiedy 
Katyń był w ręku władz sowieckich. 

Dwudziestolecie b.Wojskowych w Lens 
W ub. niedzielę Koło Rezerwistów i 

b. Wojskowych w Lens uroczyście ob­
chodziło 20-lecie swego istnienia. Uro­
czystości rozpoczęły się nabożeństwem 
w kaplicy św. Elżbiety, odprawionym 
przez ks. proboszcza Przybysza. Po po­
łudniu w sali "Familia" odbyła się 
podniosła akademia, którą zagaił Pre­
zes Koła Piotr Krawczyk, witając ks. 
Proboszcza, p. Sowińską — prezeskę 
Koła Zw. Rodzin POO, p. Sokoła — 

WALNY ZJAZD P.O.W.N.  
W ub. niedzielę odbył się w Lens 

walny Zjazd Zw. Członków POWN. Po 
zagajeniu przez Prezesa Jaśniewicza i 
odśpiewaniu Hymnu Narodowego, ze­
brani przyjęli porządek obrad, poczem 
Zarząd złożył sprawozdanie ze swej 
20-miesięcznej działalności. 

Do ściślejszego opisu Zjazdu powró­
cimy, tym razem ograniczymy się do 
stwierdzenia, że w Zjeździe wzięło u-
dział 72 delegatów, a w głosowaniu wa 
żnych głosów było 142, Zjazd bowiem 
uznał mandaty nadesłane na ręce po­
szczególnych delegatów. W ożywionej 
miejscami gorącej dyskusji, zabierali 
głos kol. Felisiak, Bitner, Moszczyń­
ski, Majewski, Jenczycki, Jakób, Szym­
czak, Krawczyński, Gęzana, Minister 
Kawałkowski, Kaźmierczak, Bugaj, Ko 
per, Dudała, Wardęga, Haak i inni. W 
wyniku wymiany zdań Zjazd przyjął 
sprawozdanie kasowe, zamykające się 
saldem dodatnim 52.967 fr. i udzielił 

ustępującemu Zarządowi absolutorium. 
Następnie odbyły się doskonale zor­

ganizowane wybory, tajne, bez stawia­
nia kandydatur, w wyniku których wy 
brani zostali koledzy: Jaśniewicz — 
prezes; Regulski i Kostrzewski — wi­
ceprezesi; Kołczak i w imieniu Okr. 
Wschód — Grochowski Cz. — człon­
kowie Zarządu; Grochowski W. — se­
kretarz gen.; Ostojak — zastępca; 
Majchrzak — skarbnik; Bugaj — za­
stępca. Na -chorążego powołano kol. 
Jaśniewicza (jr), na zastępcę kol. 
Pietrzaka. W skład Komisji Rewiz. 
weszli kol. kol. Dudała, Koper i Wac 
ławski, a do Sądu Koleżeńskiego — 
kol. kol. Mika, Miemczycki, Witkow­
ski, Marciniak i Kościelniak. Zjazd 
uchwalił regulamin wewnętrzny oraz 
rezolucję ideową, którą — dla braki 
miejsca — podamy w nr. następ­
nym. 

(mo). 

przedstawiciela miejscowego gniazda 
Sokolstwa, p. Małka — prezesa Rady 
Rodzicielskiej oraz p. Michalakową — 
prezeskę Bractwa Różańcowego. Do­
dajmy, że w czasie późniejszym przy­
byli ze Zjazdu POWN prezes Federa­
cji POO Kędzia, sekretarz gen. CZP 
— kol. Roskosz, członek Zarządu Fe­
deracji red. Moszczyński, wiceprezes 
POWN — kol. Regulski oraz prezes 
Zw. Oficerów Rezerwy kol. Lach. Pod 
koniec zjawił się również prezes KTM 
kol. Krawczyński. 

Po przemówieniu Prezesa, ks. Pro­
boszcz Przybysz złożył Kołu życzenia 
oraz podkreślił konieczność zjednocze­
nia wszystkich Rodaków w kolonii, po 
czem kol. Stępień odczytał kronikę Ko 
ła. Następnie przemówił założyciel Ko­
ła i jego od 20 lat członek, kol. Bu­
kowski. Na tym skończyła się wstęp­
na część oficjalna, i z kolei dzieci ze 
szkoły polskiej na XII odtańczyły 
"Tango Lwowskie" i Balet, a najmłod 
sze maludy — "Kotki". O prym 
ubiegały się: Tereska Baran, Helutka 
Durak, Mimi Dissart, Jacqueline i Da-
nutka Kaja, Henio Krawczyk, Zosia i 
Mila Małek, Marychna Moszczyńska, 
Tereska i Helenka Moś, Janka Papier­
nik, Krychna Stąsik i Janka Szewio-
ła. Wdzięczne tańce naszych milusiń­
skich licznie zgromadzona publiczność 
hucznie oklaskiwała. 

Po tym wstępie nastąpiła wielka nie 
spodzianka. Na scenie ukazał się au­
tor znanej pieśni "Czerwone Maki na 
Monte Cassino" — Ref-Ren, tak dob­
rze nam znany z audycyj sekcji pol­
skiej Radia francuskiego. Od tej chwi­

li scena "Familii" jakby zaczarowała 
się. Występowały na niej tylko trzy 
osoby: obok wyżej wymienionego Ref-
Rena, Nina Oleńska, niezapomniana 
pani Kokosznioka i ciotka Bardylako-
wa, oraz niestrudzony doskonały pia­
nista A. Cher. Popłynęły piosenka za 
piosenką, wesołe i rzewne, humorysty­
czne i sentymentalne, przeplatane mo­
nologami i skeczami. W czasie przer­
wy Prezes CZP i Prezes Federacji kol. 
Kędzia udekorował kol. Stępienia bron 
zowym Krzyżem Zasługi i wręczył Dy­
plomy pamiątkowe 12 członkom Koła. 

Przyznajmy, że była to pierwsza u-
roczystość rocznicowa, która odbiegła 
od szablonu. Należy z najwyższym u-
znaniem podkreślić inicjatywę Prezesa 
Krawczyka, że wybrał zamiast sążnis­
tych, tyle razy słyszanych przemówień 
okolicznościowych — występ znakomi­
tych artystów, którzy dali publicznoś­
ci rzeczywiście głębokie przeżycia. 

Ze smutkiem wszakże musimy stwier 
dzić, że — niestety — w sali było za 
wiele wolnych miejsc. Spowodował to 
fakt, że tegoż dnia w Lens odbyły się 
dwie inne uroczystości, które, natural­
nie, odciągnęły znaczną ilość widzów. 
Wydaje się nam, że KTM powinien 
baczniej w sprawy kalendarza imprez 
wglądać, ażeby organizacje nie wcho­
dziły sobie wzajemnie w drogę, nie ro 
biły sobie konkurencji, co przynajmniej 
nazewnątrz sprawia wrażenie zaprze­
czenia pięknych słów Księdza Probo­
szcza Przybysza, wypowiedzianych na 
wstępie uroczystości. 

(B-icz). 

Poświęcenie sztandaru 
w Mulhouse 

Zarząd Koła Związku Rezerwistów 
i Byłych Wojskowych w Mulhouse, 
tą drogą zawiadamia wszystkie Orga­
nizacje Obozu Niepodległościowego, że 
w dniu 4 listopada br. odbędzie się w 
Mulhouse uroczyste poświęcenie sztan­
daru tut. Koła Rezerwistów, na któ­
re serdecznie i uprzejmie zaprasza 
wszystkie Towarzystwa i całą Polonię. 
Program uroczystości jest następują­
cy: 

Godz. 9. — Zbiórka pocztów sztan­
darowych i formowanie pochodu na­
stępnie wymarsz do Kościoła na Mszę 
Św.; godz. 10.30 — złożenie wieńca pod 
pomnikiem poległych, przy dźwiękach 
orkiestry miejskiej; godz. 11 — wbi­
janie gwoździ i wino honorowe; godz. 
15 — uroczysta akademia na sali 
"Milhusina" i bezpośrednio po tym 
wielka zabawa taneczna na której 
przygrywać będzie orkiestra, polska 
"Floryda". Zarząd. 

TROYES (Aube) — Zarząd Koła 
Zw. Rez. i b. Wojsk, podaje do wiado­
mości wszystkim członkom, że miesięcz 
ne ogólne zebranie odbędzie się w nie 
dzielę 28 października br. o godz. 15,30 
w świetlicy Polskiej przy ul. Neuve 
des Charmilles. Będą rozpatrywane b. 
ważne sprawy: uroczystości 1 i 11 listo 
pada, wypłaty zapomóg chorobowych i 
wiele innych. Wobec tego stawienie 
się wszystkich członków na zebranie 
jest obowiązkowe. Zarząd 

ZADUSZKI w LILLE 
Okręg Północ Federacji Polskich O-

brońców Ojczyzny zaprasza wszystkich 
polskich kombatantów i całą Polonię 
z Lille i okolic na uroczystość złożenia 
hołdu poległym i zmarłym Kolegom, 
spoczywającym na cmentarzu' połud­
niowym w Lille. 

Program uroczystości: 
Godz. 15-ta: Zbiórka przed; bramą 

cmentarza południowego w Lille (rue 
du Faubourg des Postes; dojazd tram­
wajem D). 

Od godz. 15,15 do godz. 17-tej: Ko­
lejne obchodzenie i ukwiecanie gro­
bów, składanie hołdu i zapalanie świa­
teł. 

Stowarzyszenia i organizacje polskie 
proszone są o wydelegowanie sztanda­
rów na miejsce zbiórki. 

Wystawa prac artysty malarza p. 
Mieczysława Lurczyńskiego, pod wy­
sokim protektoratem p. Amb. K. Mo­
rawskiego zostanie otwarta w niedzie 
lę dnia 4 listopada o godz. 16 w Domu 
Kombatanta, 20, rue Legendre. 

SPK Oddział Francja 

POLSKA WE WRZEŚNIU 1951 
Rozmowa z uchodźca polskim o warunkach życia w Kraju. 

(2) 

— Jakie byty Pańskie przeżycia wię­
zienne? 

— W r. 1949 za próbę przekroczenia 
granicy zostałem skazany (w Bezpiece, 
bez żadnego procesu) na kilka miesię­
cy "obozu pracy", przy czym przewie­
ziono mnie do kopalni uranu w Niem­
czech (w sowieckiej strefie) blisko gra 
nicy czeskiej. Ale o tym później. W r. 
1950 zostałem aresztowany wskutek do 
nosu za słuchanie radia zagraniczne­
go (Paryża). Przewieziono mnie do 
więzienia w jednym z wielkich miast 
na zachodzie Polski. Tu rozpoczęło się 
«normalne" śledztwo Bezpieki. Po 
pierwszych przesłuchaniech z częstowa 
niem papierosami (tych się nie bierze 
w więzieniu, bo mogą być usypiające 
lub osłabiające wolę więźnia) — gdy 
nie chciałem się przyznać, pobito mię 
pałkami po głowie i całym ciele tak, 
że byłem nawpół przytomny. Powtarza 
ło się to przez,kilka dni, a nawet ty­
godni. Pewnej nocy wyprowadzono mię 
oraz kilkunastu innych więźniów 
w bieliźnie i boso na podwórze więzień 
ne; przedtym odczytano każdemu z 
nas w celi wyrok U.B. skazujący nas 
na śmierć. Początkowo nikt z nas nie 
wierzył, aby to było na serio. Ale gdy 
w blasku reflektorów wieżowych ujrze­
liśmy rzeczywiście na podwórzu wię­
ziennym przygotowaną szubienicę, 

strach zdjął mnie ogromny. Przeżegna 
łem się i pomodliłem. Tymczasem po 
wieszono w naszych oczach istotnie 
tylko jednego skazańca. Był to wię­
zień polityczny; przed egzekucją po­
zwolono mu powiedzieć kilka słów do 
nas. Odważnie popatrzył na nas i na 
strażników i powiedział głośno: "Wie 
rzę, że cierpienia naszego narodu skoń 
czą się wkrótce i że Polska będzie zno 
wu wolna. Za to ginę. Niech żyje Pol­
ska Niepodległa!". Poczym kat ze Bez 
pieki zabrał się do egzekucji i skaza­
niec zawisł na szubienicy. Drżących z 
zimna (było to w lutym 1950) odpro­
wadzono nas do specjalnej celi, gdzie 
położono każdego z nas po kolei na 
rodzaj "kozła" do gimnastyki. W chwi 
li, gdy dwóch oprawców biło mię prę-

; tami, przywiązanego za ręce i nogi — 
trzeci czytał równocześnie «wyrok" 
Bezpieki, skazujący mię na 4 miesiące 
"obozu pracy". Gdyby zaś wymusili na 
mnie przyznanie się, byłbym prawdo 
podobnie wywieziony do Rosji, do obo­
zu, co równa się powolnej śmierci. 

Tak po przejściach więziennych zna 

lazłem się w "obozie pracy", którego 
w Polsce wszyscy więcej się boją, niż 
więzienia. Reżim obozowy jest niezmier 
nie surowy, pracuje się przy wyrębie 
lasów po 10 godzin dziennie (5 przed, 
i 5 po południu) bez żadnych niedziel 
i świąt. Mieszka się w barakach drew 
nianych zupełnie nieogrzewanych (tyl 
ko w barakach strażników są piece), 
ma się tylko jedną koszulę, spodnie i 
buty; jedzenie: rano woda gorąca z 
jakimiś liśćmi (tzw. «herbata polska") 
i 200 gramów chleba, na obiad chleb 
z kartoflami (pomieszane), wieczorem 
zupa wodnista. Żadnych paczek ani 
listów, za byle co zezwierzęceni straż­
nicy biją i zamykają do ciemnicy, 
gdzie się siedzi po kostki w wodzie. 
Panują w obozie ciągłe choroby: bie­
gunka, tyfus, żadnych lekarzy ani le­
karstw. Toteż 6 miesięcy obozu pra­
wie nikt ze starszych ludzi nie wytrzy 
muje, większość wymiera. W więzieniu 
jedzenie jest też bardzo marne: 1 litr 
zupy i 400 gramów chleba, ale docho­
dzą tam czasami paczki amerykańskie 
przez Międzynar. Czerwony Krzyż. Sie 

działem, niestety, już kilkanaście dni 
za nielegalne przekroczenie granicy w 
paryskim więzieniu "La Sante" i mogę 
stwierdzić przez porównanie, że jedze­
nie w tutejszych więzieniach jest o 
wiele lepsze, niż w Polsce. 

Po wyjściu z "obozu pracy" wróci­
łem do dawnego zajęcia; na moje 
miejsce, jak to się zwykle dzieje, Bez­
pieka przysyła swego "szpicla" o od­
powiednim fachu; on pracuje do chwi 
li mego powrotu z obozu, poczym Bez­
pieka przenosi go dalej na miejsce in­
nego aresztowanego. Przed zwolnie­
niem z obozu podpisuje się zobowiąza­
nie, że nikomu nie powie się nic o tym 
co się tam widziało. I istotnie poza 
najbliższą rodziną zwolnieni nic niko 
mu nie mówią. W zakładzie, dokąd 
wróciłem, nikt mnie się nie pytał, 
gdzie byłem. Urzędowo nazywało się, 
że byłem «na kursie". Po wyjściu z 
więzienia lub obozu trzeba się przez 
pewien czas meldować na Bezpiece 
(np. po odsiedzeniu 6 miesięcy 6 ty­
godni meldowania się), ale w pracy 
to nie przeszkadza. Całe społeczeństwo 

uważa siedzenie w więzieniu, "za po­
litykę" nie za hańbę, lecz za zaszczyt. 
Czasem w więzieniu lub obozie pracy 
proponują przedterminowe zwolnienie 
pod warunkiem pójścia albo do pracy 
w ciężkiej kopalni, albo wstąpienia do 
armii Rokossowskiego, albo do korpu­
su "ochotniczego" na Koreę. 

W wielkim więzieniu we Wronkach 
(w Poznańskim) Bezpieka skupiła po­
nad 5 tysięcy politycznych więźniów 
z najcięższymi wyrokami; traktowanie 
tam i regulamin są najcięższe, więźnio 
wie od jesieni 1950 nie mogą dostawać 
paczek, tylko pieniądze (co jest o wie 
le gorzej) nie pracują, przechadzka 15 
minut na dzień, cele nieopalane, ciem­
ne, b. niezdrowe, ciągłe szykany i kur­
sy komunistyczne; kto jest oporny, 
siedzi tam po 5 i więcej lat. Całe wię­
zienie otoczone jest murem wysokości 
9 metrów, fosą i jeszcze 7-metrowym 
murem, ucieczka jest całkowicie nie­
możliwa. Strażnicy więzienni to są 
często repatrianci — polscy komu­
niści z Francji, wynarodowieni, anty-
religdjni, nieclerpiani przez więźniów 
i ludność. Ale jest i wielu repatrian­
tów, górników, rolników, przyzwoitych 
Polaków, którzy bardzo żałują, że wró 
ciii z Francji pod komunistów do Pol­
ski. 

R. B. 
(dokończenie nastąpi) 
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Zjazd zagaił prezes Skrodzki, który 
jednocześnie wygłosił przemówienie 
sprawozdawcze, w którym scharaktery 
zował warunki prac Zarządu. Po krót­
szej dyskusji -Zjazd uchwalił, że pra­
wo do głosu posiadają wyłącznie o-
becni na sali delegaci. Jedynie przed­
stawicielom odległych Okręgów Zjazd 
przyznał po 3 mandaty. Po powołaniu 
do protokółu kol. red. Moszczyńskiego 
i Dmochowskiego, Prezes Skrodzki od­
czytał życzenia nadesłane przez Pre­
zesa Św. Związku Polaków z Zagrani­
cy p. Br. Hełczyńskiego oraz depeszę 
od Konsula Gen. Bitnera. Z kolei głos 
zabrał Sekretarz Gen. P. Kalinowski, 
który wygłosił krótkie sprawozdanie 
z działalności Zarządu Głównego oraz 
dłuższy referat programowy. Sprawo­
zdawca stwierdził, że okres, w którym 
ze wszystkich stron działaczom CZP 
grożono, w 1 którym organizacje CZP 
były głównym przedmiotem ataków 
komunistycznych, zakończył się zwy­
cięstwem. Komórki CZP nie były przy 
zwyczajone do utrzymywania swojej 
centrali, nic więc dziwnego, że gdy 
zabrakło dopływu gotówki, praca mu­
siała zwolnić tempa. A mimo to zdo 
laliśmy utrzymać dwa lokale związ­
kowe, jeden w Paryżu, drugi w Lille, 
przy czym w Paryżu czynni byli kol. 
Skrodzki i Grochowski, lokal zaś w 
Lille ostał się dzięki Okręgowi CZP-
Północ i Federacji POO. Mówiąc o 
trudnościach terenowych, p. Kalinow 
ski stwierdza — że „mimo nieprzyjaz­
nej nam propagandy prasowej i nie­
zrozumiałej akcji części Duchowień­
stwa polskiego w kierunku odciąga­
nia organizacyj od CZP należy bez­
stronnie stwierdzić, że jeszcze w tej 
chwili olbrzymia większość KTM nale­
ży do Związku". Wyliczywszy organi­
zacje członkowskie, sprawozdawca o-
mawia sprawy oświatowe i podkreśla, 
że główne trudności wynikły z tego, że 
Kongres organizował w maju równo-
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ległą zbiórkę na oświatę, co "wprowa­
dzało nieporozumienie w terenie mię­
dzy świeckimi działaczami CZP i Du­
chowieństwem, zbierającym ofiary dla 
Kongresu". W wyniku, stwierdza p. 
Kalinowski, dwie zbiórki razem przy­
noszą znacznie mniej, niż dawniej 
przynosiła jedna. Stwierdziwszy brak 
zainteresowania dla naszego terenu 
czynników londyńskich, mówca prze­
chodzi do omówienia zadań CZP. Wo­
bec ustawicznego podkreślania przez 
Kongres apolityczności CZP musi stać 
się centralą ponadpartyjną, ale poli­
tyczną, wykonującą podobne zadania, 
jak Kongres Polonii Amerykańskiej. 
Wytyczne ideowe skreśla p. Kalinow­
ski następująco: bezkompromisowa 
walka o wolność, całość i niepodleg­
łość Polski, opieranie się o podstawy 
legalistyczne i samodzielność organów 
społecznych. Omówiwszy następnie ko­
nieczność ' uniezależnienia przyszłych 
władz CZP od wpływów postronnych, 
mówca stwierdza, że emigracja nie 
chce być wygrywana przez partie po­
lityczne, lecz nie może też dłużej pa­
trzeć na stan, w jakim się znajduje 
legalny polski Londyn. 

Z kolei kol. Grochowski składa spra 
wozdanie kasowe w wyniku którego 
wywiązała się żywa dyskusja. 

Sprawozdanie 1 Komisji Rewizyjnej 
było istotnym zaskoczeniem Zjazdu. 
Po stwierdzeniu salda dodatniego w 
sumie 28.477 fr. i całkowitej zgodności 
zapisów księgowych z kwitami oraz 
dokładność prowadzenia księgowości, 
Komisja Rewizyjna odmawia Zarządo­
wi wniosku o udzielenie absolutorium 
ze względu na niespełnienie przez ten 
Zarząd prac. Po wyjaśnieniach pre­
zesa Skrodzkiego wywiązała się dłuż­
sza dyskusja po której absolutorium 
uchwalono jednogłośnie. 

Natomiast poważne pretensje wno­
szono do samej akcji Zarządu Gł. 
Kol. Sas-Korczyński podkreśla, że Za­
rząd Gł. przestał działać, gdy skończy­
ły się subsydia. Nie wykonał on uchwa 
ły dotyczącej Skarbu Narodowego. 
I od tej chwili sprawa Skarbu Naro­
dowego i stosunku doń CZP będzie do­
minować nad całym Zjazdem. Mów­
cy kol. kol. Wardęga, Bałabuszyński, 
Srocki, Tuszewski i Doboszyński go­
dzili się z tezą apolitycznego Kongre­
su, zajmującego się sprawami religij­
nymi i duchownymi oraz CZP jako 
ponadpartyjnego czynnika walki po­
litycznej. Odrębne stanowisko zajmuje 
tkol. Jaśniewicz, który ostro występu­
je przeciw Skarbowi Nar. i stwierdza, 
że skoro 100 procent zebranych 
sum ma pozostać na cele wychodźstwa 
we Francji, to pocóż używać nazwy 
"Skarb Narodowy", skoro można na­
zwać np. Fundusz walki emigracyj­
nej. W konkluzji p. Jaśniewicz stwier­
dza, że "jakieś siły zamierzają pod­
porządkować sobie CZP — albo go roz­
bić". 

P. Roskosz wychodzi z założenia, że 
główny błąd popełniono na zjeździe w 
1945 r. przez wprowadzenie CZP na 
niewłaściwe tory. Uzdrowienie mówca 
widzi w nawrocie do tego czasu, gdy 
nie było na emigracji partyj politycz­
nych, kiedy to emigracja była zjedno­
czona, a obok ruchu społecznego roz­
wijał się ruch zawodowy. 

Inne zdanie ma kol. WilkoWski, któ­
ry w ostrych słowach atakuje "sana­
cję". 

Duże wrażenie wywołuje przemówie­
nie spokojnego i opanowanego kol. 
Strutyńskiego. Teren jest wierny CZP 
— mówi kol. Strutyński — trzeba mu 
tylko pomóc. Trzeba się zająć młodzie 
żą. Któż pierwszy pospieszył jej z po­
mocą? Właśnie ten, tak zwany - tu 
Skarb Narodowy. 

Wreszcie kol. Grzona, Rozkosz, Tu­
szewski i Paczyński domagają się 
zamknięcia dyskusji. 

Po wyborach, których wynik poda­
liśmy w poprzednim numerze, prezes 
Kędzia objął przewodnictwo, dzięku­
jąc delegatom za zaufanie. 

W ostatnim punkcie porządku dzień 
nego — wolne głosy i wnioski — za­
bierają jeszcze głos kol. Tuszewski, 
Skrodzki, Srocki, Kosowski, Kalinow­
ski, Fidelak, Bugaj, Kukuryk po czym 
dłuższe przemówienie wygłasza dr. 
Paczyński, który mówi o niedocenia­
niu Emigracji przez wszystkie Rządy 
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RP na obczyźnie i roli naszej w walce o 
Polskę. Mówca przypomina wszystkie, 
od lat trwające, niemoralne i zmienia­
jące się co kilka miesięcy sojusze i 
mariaże międzypartyjne, od których 
przecież życie nasze we Francji nie 
może być uzależnione. Dr. Paczyński 
widzi jedno tylko wyjście: silne o-
parcie akcji emigracyjnej o niezależ­
ny Skarb Narodowy. W ostatecznym 
głosowaniu olbrzymią większością gło 
sów Walny Zjazd CZP potwierdził u-
chwałę Rady Głównej z dn. 22. 10. 1950 
następującej treści: 

"Rada CZP popiera ideę Skarbu 
Narodowego. Sposób technicznego u-
działu Centralnego Związku Polaków 
w zbiórce na Skarb Narodowy ustali 
Zarząd Główny". 

Odśpiewaniem Roty Zjazd zakoń­
czono. Bezpośrednio po Zjeździe od­
było się pierwsze posiedzenie nowego 
Zarządu. (mo). 

WIECZÓR POŻEGNALNY 
N I N Y  O L E Ń S K I E J  i  R E F R E N A  

Przyznam się odrazu, że nie lubię 
wszelkich nastrojów pożegnalnych. Mo 
że też dlatego, program "pożegnalny" 
państwa Ref-Renów, troszeczkę mniej 
mi się podobał od ich programu "po­
witalnego". Ale, ponieważ — jak wy­
znał w zapowiedzi autor — program 
pożegnalny w Paryżu, ma być "powi­
talnym" w Londynie, więc niewątpli­
wie znów wszystko się wyrówna, tem-
bardziej, że większość doskonałych dow 
cipów na temat życia londyńskiej emi­
gracji nie może być przez naszą pub­
liczność całkowicie oceniona. P. Ref-
Ren jest — moim zdaniem — bodaj 
najlepszym na wychodźstwie wykonaw 
cą lekkich piosenek. Cechuje go duży 
wdzięk, humor, ogromna muzykalność 
i lekkość interpretacji. Poprostu, cza­
sem szkoda, że autor Ref-Ren trzyma 
tak żelazną ręką piosenkarza Ref-Re­
na, że nie da mu się puścić na trochę 
szersze wody. No, ale kończę, aby mnie 
ktoś nie pomówił o chęć szerzenia in-

Wiadomosci wojskowe 
• Wspólna komisja dla spraw ener 

gii atomowej obu Izb Kongresu Sta­
nów Zjedn. jednogłośnie uchwaliła pos 
tulat, by rząd rozbudował produkcję 
broni atomowej do maksimum, żąda­
jąc przedstawienia jej konkretnego pla 
nu przed końcem roku. 

Amerykanie wyciągnęli najlogiczniej 
szy wniosek z "wywiadu" Stalina. 
• Gen. Eisenhower stwierdził, że 

wojska amerykańskie będą mogły o-
puścić Europę najwcześniej za trzy la 
ta. Dopiero wtedy bowiem państwa za 

Saint-Denis 
Na Nadzwyczajnym Walnym Zebra 

niu zwołanym przez Zarząd Okr. Zw. 
Rez. i b. Wojsk, w Saint-Denis (Sęine) 
wybrany został nowy Zarząd w nastę 
pu j ącym składzie : 

prezes — Orłowski Konrad, 23, rue 
Fontaine w St. Denis, sekretarz — 
Wojtasik Stanisław, 94, rue Gabriel 
Péri, St. Denis, skarbnik — Łoziński 
Jan, 96, rue Danielle Casanova, St. 
Denis, wiceprezes — Mikołajczyk Jó­
zef, zast. sekr. — Ferenc Michał, zast. 
skarbn. — Szytak Jan. Komisja Rew.: 
Mazurczyk Stanisław, Biernaczyk Mi­
chał, Piechot Stanisław. Chorąży: — 
Dymon Wojciech. 

Zebrania Stow. odbywają się w każ­
dą drugą niedzielę każdego miesiąca 
w sali Bijoux-Bal, 6, Bouleverd Félix 
Faure, St. Denis. Wszelką koresponden 
cję należy kierować na adres prezesa 
lub sekretarza. Zarząd 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

chodnio-europejskie będą posiadać do­
stateczną ilość sił lądowych, by prze­
ciwstawić się ewefttualnej sowieckiej 
agresji.' Amerykańskie siły lotnicze i 
morskie będą jednak musiały nadal 
pozostać w Europie. 
• Czeski rząd komunistyczny ogło­

sił ustawę, wprowadzającą "dobrowol 
ne" przeszkolenie wojskowe klasy ro­
botniczej, celem "przygotowania do 
obrony pokoju". Oczywiście, tego so­
wieckiego". 
• W Anglii odbywają się obecnie 

największe od czasów zakończenia woj 
ny manewry, których założenie jest 
niezmiernie ciekawe i — współczesne. 
Przyjmuje się mianowicie, że państwo 
totalistyczne "Fantazia" chce zdobyć 
Londyn. Krajom "demokratycznym", 
które przeciwstawiają się "Fantazii" 
— przeszkadzają "piąte kolumny", 
którym udało się nawet wywołać w jed 
nym z nich przewrót polityczny i za­
prowadzić dyktaturę typu komunistycz 
nego". 

Anglicy, trzeba przyznać, mają duży 
zmysł realizmu. 
ilHIIIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllIlllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill 

Dwa kursy nauczania języka polskiego w Paryżu 

tryg pomiędzy tymi czarującymi pana­
mi. Z mile i zabawnie ułożonego pro­
gramu dowiedzieliśmy się, że Ref-Ren 
jest zwolennikiem wietrzyków, słowi­
ków, marynarki handlowej, szybkiego 
odpisywania na listy, etc., — i że nie 
znosi placu Pigalle, ślimaków, malowa 
nych zbytnio ust, ostróg i majorów. 
Ja jednak bardzo lubię ostrygi i wolę 
je nawet od pułkowników. 

Pani Oleńska, która z wielką ofiar­
nością wciela się w upiorne postacie 
pań prezesowych i rozmaitych emigra­
cyjnych czupiradeł, miała znów wielki 
sukces w monologach i satyrycznych 
piosenkach, zwłaszcza w doskonałej, 
demonicznej i wszędobylskiej "Pannie 
Lizie". Niestety, z żalem trzeba to wy­
znać, nie mamy w Paryżu u siebie na 
wet takiej panny Lizy. Mamy jedynie 
paru "panów Lizów", których spotyka 
się rzeczywiście wszędzie, we wszyst­
kich głównych zarządach wszystkich 
głównych organizacji. No, ale o nich 
trudno napisać piosenkę. Ile razy pa­
trzę na panią Oleńską, myślę sobie za­
wsze: jakaż wspaniała byłaby z niej 
pani Dulska! Wydaje się być stworzo­
na do tej roli. Co za siła komiczna, ja­
ki umiar w ekspresji... Tak, ale Ref-
Ren rie chciałby pewnie pozbywać się 
połowy swej trupy. Ale, właściwie i on 
(tak, jak go widzę) — mógłby być zna 
komitym Felicjanem Dulskim. I nape-
wno z łatwością by mu to przyszło. 
Cała rola Felicjana, to tylko jedno zda 
nie: "Niech was wszystkich diabli we­
zmą". Kto wie, możeby się nawet na­
uczył tego na pamięć, nie potrzebo­
wałby czytać z kartki. Tak właśnie my 
ślałem sobie i wczoraj, słuchając prze­
mówienia gospodarza lokalu, który to 
gospodarz dorzucił grudkę swej wymo 
wy do ogólnego, pożegnalnego nastro­
ju. A więc Ref-Renowie wyjeżdżają ! 
Mimo, że mieli powodzenie, że mieli 
nawet publiczność z samego Lille, że 
znów — i jak zawsze z oddaniem — 
akompaniował im p. Cher, który — 
może to wina wzruszenia, — czasem 
nieco opóźniał się z akompaniamen­
tem. No, ale właściwie, pocóż się ma 
śpieszyć? On tu zostaje, on nigdzie nie 
wyjeżdża. 

KOTWICZ. 

A. Stowarzyszenie Studentów Pol­
skich w Paryżu uruchamia z począt­
kiem listopada kurs nauczania języka 
polskiego dla dzieci emigrantów pol­
skich, mieszkających w śródmieściu. 

Kurs będzie czynny w czwartki od 
15-tej do 18-tej w lokalu Stowarzy­
szenia Studentów Polskich, 4, rue de 
l'Odeon, Paris 6<", metro Odeon. 

B. W Domu Kombatanta, 20, rue Le 
gendre, Paris 17®, metro Villiers, jak 
w roku ubiegłym, odbędzie się kurs ję­
zyka polskiego w czwartki od 15-tej do 
18-tej. 

Oba kursy będą prowadzone przez 

ZARZĄD DOMU KOMBATANTA W LILLE 
107, rue Royale • Tramwaje: O, R, X • Telef. : 558-50 

uprzejmie zawiadamia całą Polonię niepodległościową, 
że rozpoczyna SEZON JESIENNY uruchamiając 

W każdą sobotę i w każdą niedzielę 

w okresie od 27 października do 1 grudnia 1951 r. 

TOWARZYSKIE WIECZORY TANECZNE 
z atrakcjami 

pod kierownictwem artystycznym p. Czesława KREROWICZA 

• i przy współudziale pierwszorzędnej orkiestry polskiej. • 

KUCHNIA POLSKA smaczna, zdrowa i tania. — Obfity BUFET. 

Początek: w soboty o godzinie 20-tej, w niedziele o godzinie 18-tej. 

NASTRÓJ RODZINNY — Wstęp: 100 frs. — NASTRÓJ RODZINNY 

OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-el stronie 100% 
toożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
380.fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, 
za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
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PRZYCHODNIA DENTYSTYCZNA 
STOWARZYSZENIA POLSKICH KOMBATANTÓW 

w LILLE. 
107, rue Royale Tél.: 558-50 
czynna codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) cd 
godz. 18-ej do 20ej-, w soboty od godz. 15-ej do 17-ej. 
UWAGA: Ubezpieczeni pozostawiają karty chorobowe, a przy­

chodnia rozlicza się bezpośrednio z Kasą Sécurité 
Sociale. 

polską młodzież akademicką. 
Zapisy na oba kursy przyjmują: 
1) Stowarzyszenie Studentów Pol­

skich, 4, rue de l'Odeon, Paris 6e, w 
środy, piątki i soboty w godzinach od 
20-tej do 22-giej. Sekretariat Stowa­
rzyszenia przyjmuje również zapisy 
drogą korespondencyjną. 

2) Sekretarz S.P.K., 20, rue Legen-
dre. Tel.: WAGram 00-45, w godzinach 
od 10-12 i od 14-17. 

3) Referat Szkolny, 54, rue Truffaut. 
Tel.: MARcadet 52-66, w godzinach od 
11-15. 

Początek kursów, w zależności od za 
pisów, będzie podany do bezpośredniej 
wiadomości zainteresowanych rodzi­
ców drogą listowną. 

H U M O R  
Zakurtynowe pojęcia 

Zona reżimowego urzędnika służby 
konsularnej patrzy ze zdziwieniem, po 
przyjeździe zagranicę, jak w jatce «z 
mięsem wszystkim i bez ograniczenia 
ilości sprzedają wołowinę, wieprzowi­
nę i cielęcinę. 

Po chwili odzywa się: 
— Co za zacofanie! Każdy ma pra­

wo kupić, a do tego — ile zechce! Nie 
mają pojęcia o demokracji!... 

To zmienia postać rzeczy 
Trzecia nad ranem. Pan Michał wra 

ca do domu. Dostaje od żony miotłą: 
— Ty potworze! Ty zbereźniku! Pew 

nieś znowu grał w karty! Ja cię od­
uczę! 

— Wygrałem trzydzieści tysięcy! 
Zona opuszcza miotłę: 
— Połóż się kochanie... Zaraz ci 

przyniosę kawy. A może wolisz her­
batki? 

Człowiek bez serca 
Dwóch kupców się pokłóciło. Na 

amen. Jeden z nich woła, w dzikiej 
pasji: 

— Życzę ci... życzę ci... żebyś przez 
całe życie miał tylko taki dochód, jaki 
zgłosiłeś do Urzędu Podatkowego. 

Drugi blednie: 
— Słuchaj! Możesz być na mnie zły. 

Ale życzyć mi aż takiego nieszczęścia! 
Sceptyk 

— Kiedy opowiadałem swoje przygo 
dy, ludzie słuchali, rozdziawiając gę­
by... 

— Aha, rozumiem. Chcesz powie­
dzieć, że ziewali. 


